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PRZEDMOWA.

Nazajutrz po święcie Zwiastowania Przenajświętszej Maryi Panny, dnia 26. marca b. r. upłynęło pół tysiąca lat od chwili, kiedy król Władysław Jagiełło przywilejem wydanym w Krakowie w obecności najwyższych dygnitarzy Kościoła i Państwa wprowadził Zakon Kanoników regularnych lateraneńskich na Kazimierz i opiece ich powierzył kościół parafialny Bożego Ciała, gdzie dotychczas się znajdują.

Jeżeli umysł poważny lubi rozpatrywać się w przeszłości, aby zaczerpnąć z tych wspomnień bądź otuchę, bądź zachętę na przyszłość i wydobyć z nich naukę na dalszą drogę; to pięćsetna rocznica istnienia jakiejś instytucyi, tem żywiej i silniej musi jej dać uczuć prawdziwość słów klasycznego mówcy: Quis est quem non moveat rerum gestarum memoria consignataque antiquitas ).

To było powodem, że Kanonicy regularni u Bożego Ciała na upamiętnienie tej rocznicy, prócz urządzenia w swoim kościele w dniach 1., 2. i 3. września b. r. uroczystego triduum, nadanego przez Ojca św. Piusa X. różnemi łaskami1), postanowili wydać Zarys dziejów swego Opactwa, będący przedmiotem niniejszej książeczki.

1) Kogóżby nie wzruszyło wspomnienie spraw dokonanych opisana starożytność.




Jedyny to klasztor, jaki ocalał w Ojczyźnie naszej z pośród tylu innych osad tego Zakonu zniesionych bądź przez rządy obce, bądź przez massoneryą w r. 1819., co więcej: dom Kanoników reguł, u Bożego Ciała przeżył nawet te ich klasztory, którym w biegu czasu dzięki szczodrobliwości pobożnych fundatorów sam dał początek.

Wielka to łaska Pana Boga, którą tem wyraźniej przypomina nam rok jubileuszowy, pobudzając do obowiązku spełnienie naszego zadania, tego zwłaszcza, jakie mamy w obecnej chwili przed sobą.

A więc naprzód jest niem troska o zachowanie i odnowienie tego Domu Bożego, co wystawiony pod wezwaniem Bożego Ciała odpowiada potrzebie pomnożenia czci Pana Jezusa w Sakramencie Eucharystyi utajonego, tak odczuwanej za dni naszych, której wyraz dają coraz częstsze i adoracye i kongresy eucharystyczne i różne zakony i stowarzyszenia ku czci Przen. Sakramentu zawiązane. Prócz tego kościół Bożego Ciała jest po dziśdzień jednym z najwspanialszych zabytków architektury Krakowa; historyą i chwilą powstania przenosi nas żywo w minioną przeszłość narodu, a fundacya jego przypomina ten piękny węzeł, jaki łączył obie nasze panujące dynastye.

1) Tekst prośby do Ojca św. z Jego odpowiedzią, oraz porządek nabożeństwa czasu triduum podajemy na końcu niniejszej rozprawy.


Mamy jednak jeszcze i drugą sprawę, dla której nasz Zakon pragnie uczynić wszystko, co jest w jego mocy.

Wiadomo, że kościół Bożego Ciała mieści w sobie trumnę kryjącą szczątki Stanisława Kazimierczyka, największej ozdoby naszego klasztoru, jednego z tych Sług Bożych, dzięki którym nazwano XV. stulecie szczęśliwym wiekiem Krakowa. Świątobliwy Ten nasz Brat Zakonny nie jest dotychczas beatyfikowanym, aczkowiek wierni od wieków nie ustają się polecać Jego opiece i błagać Go o wstawiennictwo. Wobec tego dołożenie usilnych starań, by proces beatyfikacyjny Stanisława Kazimierczyka mógł być rozpoczętym, jest dla nas ścisłym obowiązkiem, którego zaniedbanie byłoby sprzeniewierzeniem się naszej powinności.

Ale, żeby restauracya kościoła Bożego Ciała mogła być rychło ukończoną, a proces beatyfikacyjny Kazimierczyka niebawem rozpoczętym, potrzeba większego zajęcia się jedną i drugą sprawą ze strony całego społeczeństwa polskiego, gdyż mienie Kanoników reguł., pod koniec XVIII. wieku bardzo uszczuplone, nie starczy ani na odnowienie kościoła w tak krótkim czasie, w jakimby tego życzyć sobie należało, ani na pokrycie wydatków nieodłącznych od każdej beatyfikacyi (zebranie i przetłomaczenie dokumentów, koszta uroczystości w Rzymie i Krakowie). Zresztą staranie się o pomnożenie czci naszych Patronów jest też obowiązkiem całego narodu, obowiązkiem przypomnianym wymownie i przez jednego z naszych historyków (X. Kalinkę) i w referatach i uchwałach Wieców Katolickich w Krakowie (1893. r.) i w Poznaniu (1894. r.); specyalnie zaś wiadomość o staraniach Zakonu naszego o rozpoczęcie procesu beatyfikacyi jednego z wielkich czcicieli Maryi. jakim był Stanisław z Kazimierza, znalazła życzliwe przyjęcie na dwóch Kongresach ku czci Matki Bożej: międzynarodowym we Fryburgu Szwajcarskim (1902. r.) i I. polskim we Lwowie (1904. r.).

Z wdzięcznością musimy stwierdzić, że nie brak współdziałania społeczeństwa naszego z usiłowaniami klasztoru Bożego Ciała w obu wspomnianych sprawach, mimoto byłoby ono nierównie silniejszem, gdyby nasz Zakon był w Polsce bardziej znanym. Zredukowany do jedynego klasztoru takim nie jest, jak to zauważyliśmy roku zeszłego na Kongresie we Lwowie, gdzie szata zakonna ś. p. Opata Słotwińskiego i jednego z naszych kapłanów wywoływała zdziwienie.

Niechże więc ta książeczka, jaką w Imię Boże obecnie w świat wysyłamy, zapozna jak najszersze koła z Zakonem Kanoników reg. lat. w ogóle i z jego klasztorem Bożego Ciała, a mamy nadzieję, że społeczeństwo polskie popierając nasze starania weźmie tem samem żywy udział w naszym jubileuszu.

Księża Kanonicy regularni lałeraneńscy u Bożego Ciała na Kazimierzu w Krakowie.

ROZDZIAŁ I.

Najważniejsze szczegóły powstania i rozwoju zakonu Kanoników Reg. Lateraneńskich.

Mając mówić w niniejszej książeczce o domu Kanoników regularnych czyli o ich kanonii u Bożego Ciała na Kazimierzu w Krakowie, uważamy za stosowne zastanowić się na wstępie nad powodem powstania tego Zakonu, nad jego celem i rozwojem, ile, że zredukowany obecnie od lat czterdziestu z górą w naszej Ojczyźnie do jedynego domu, należy on tem samem do zakonów mniej u nas znanych.

Wyraz kanonik, po łacinie: canonicus, pochodzi od słowa greckiego ϗαυωυ (kanon), oznaczającego porządek, regułę, ustawę, według której coś dziać się powinno, i która jest probierzem do odróżnienia dobrego od złego. W języku kościelnym ma ten wyraz różne zastosowanie, zawsze jednak łączy się z nim pojęcie porządku i określności. Używano też tego słowa na oznaczenie spisu wszystkich duchownych, służących jednemu kościołowi i nazywanych kanonikami dlatego, że byli objęci owym spisem (canon). Do utworzenia tej nazwy był jednak i drugi powód, a tym było wspólne życie, jakie duchowni istniejący przy jednym kościele prowadzili, razem mieszkając i jadając, mimo, że ślubów zakonnych nie składali. Przykład tego znajdujemy w dziejach życia św. Augustyna, który, zostawszy biskupem w Hipponie, dał wspólne pomieszczenie swemu duchowieństwu, wspólnie z niem jadał i nawet do tego grona nikogo nie przypuszczał, ktoby wprzód nie wyrzekł się posiadania prywatnej własności swego mienia, a czynił to w przeświadczeniu, że takie życie, jakby zakonne, przyczyni się wielce do uświątobliwienia duchowieństwa. Jeszcze za czasów św. Augustyna rozszerzył się w Afryce ten sposób wspólnego życia pośród duchowieństwa, ale napady Wandalów przeszkodziły dalszemu rozwojowi w tej części świata owej pożytecznej instytucyj Natomiast przyjęła się ona stale w Europie, gdzie głównym krzewicielem życia kanonicznego w duchowieństwie, (t. z. życia wprawdzie nie zakonnego, ale jednak wspólnego), był św. Chrodegang, biskup w Metzu (742.—766.); przepisał on dla kleru swej katedry regułę, która jest dotychczas pierwszą znaną ustawą określającą sposób wspólnego życia duchowieństwa świeckiego. Reguła św. Chrodeganga, oparta w znacznej części na regule benedyktyńskiej, złożona z 34 rozdziałów (capitula) miała na celu usunąć od duchowieństwa świeckiego te wszystkie niedogodności, jakie konieczne stosunki ze światem wprowadzają do życia duchownego, i w ten sposób ułatwić kapłanom sprawowanie obowiązków ich powołania, nie tworząc z nich jednak zakonników. Zgromadzenie kapłanów, którzy podług tej reguły żyli, nazywano kapitułami z powodu, że według postanowienia reguły Chrodeganga (roz. 8.) codziennie miano po wspólnie odprawionych pacierzach porannych kapłańskich (Prima) odczytywać razem na zebraniu rozdział (capitulum) owej reguły, określającej dokładnie sposób ich wspólnego życia. W sprawie majątków poszczególnych kanoników reguła nakazywała nowoprzyjętym kanonikom mienie ich nieruchome oddać kościołowi, przy którym mieli pracować, nie pozbawiając ich jednak prawa użytkowania z tegoż aż do śmierci. Ruchomości miał każdy prawo za życia, komuby chciał, rozdać; a te, coby dostał jako jałmużnę, mógł sobie zatrzymać.

Po regule Chrodeganga nową ustawą, określającą życie kanoniczne, były postanowienia wydane w r. 817. na synodzie w Akwizgranie, ułożone przez uczonego dyakona Amalaryusza z Metzu. Stało się to za życzeniem ces. Ludwika Pobożnego i za zgodą biskupów, tak, że te postanowienia nabrały mocy obowiązującej w calem państwie frankońskiem. Były one po największej części wzięte z reguły Chrodeganga, a zarazem tworzyły jej rozszerzenie i nawet złagodzenie.

Na dalsze dzieje życia kanonicznego t. z. życia wspólnego duchowieństwa świeckiego wpłynęła ogromnie jedna okoliczność wspólna zarówno regule Chrodeganga, jak i statutom akwizgrańskim, a odróżniająca je istotnie od tego życia kanonicznego, jakie prowadzono w domu św. Augustyna: oto obie wspomniane ustawy pozwalały duchownym wspólnie żyjącym posiadać własność prywatną i nią dowolnie rozporządzać. Z tego jednak wyniknęło groźne niebezpieczeństwo, które zachwiało nietylko karnością nieodłączną od życia wspólnego, ale nawet i samem życiem kanonicznem duchowieństwa. Wielu kanonikom sprzykrzyło się życie pod regułą; poczęli mieszkać osobno, a z czasem reforma, ich życia stała się konieczną. Jakoż spostrzegamy ją na synodzie lateraneńskim w r. 1059., zebranym pod przewodnictwem Papieża Mikołaja II., gdzie postanowiono, by duchowni przy tych kościołach, dla których zostali wyświęceni, razem jadali i sypiali, dochody mieli wspólne i życie apostolskie prowadzili: ostatnie te słowa zawierają w sobie zachętę zrzeczenia 1* się wszelkiej prywatnej własności. Postanowienia te powtórzono na synodzie rzymskim w r. 1063. zebranym za Papieża Aleksandra II. Wiele bardzo kollegiów poszło za głosem synodu lateraneńskiego i zaprowadziło u siebie zupełną wspólność na wzór tej, jaka była w Hipponie w domu św. Augustyna. Z pism tego wielkiego Doktora Kościoła ułożoną regułę wzięto za modłę postępowania, a chociaż święty ten Biskup nie ułożył jej w tej formie, w jakiej ją dziś widzimy, zawsze jednak może być pośrednio za jej autora uważanym. Nie dość na tem; w wieku XII. liczne kapituły zobowiązały się złożeniem trzech zwykłych uroczystych ślubów zakonnych (posłuszeństwa, czystości i ubóstwa) do życia wspólnego według wspomnianej reguły św. Augustyna, i w ten sposób powstały obecne dwa rodzaje kanoników: a) regularnych, będących równocześnie zakonnikami, a więc składających śluby zakonne, żyjących wspólnie według reguły ułożonej na podstawie pism św. Augustyna, oraz b) kanoników świeckich.

Zrazu poszczególne kapituły zakonne czyli innemi słowy: poszczególne domy kanoników regularnych nie pozostawały ze sobą w związku; powoli jednak poczęły się między nimi tworzyć różne kongregacye, z których każda obejmowała pewną ilość domów, będących ze sobą we większej łączności. Powodem tego była ta okoliczność, że te domy, w których życie zakonne szczególniej kwitnęło, wysyłały swych członków na zakładanie nowych osad kanoniczych, lub do reformowania dawniejszych. Wskutek tego nowe lub też zreformowane domy prócz wspólnej wszystkim reguły św. Augustyna, przyjmowały od swych domów macierzystych właściwe im ustawy wydane w celu wytłomaczenia reguły i określenia sposobu jej wykonania. Kongregacyj takich znaczniejszych było przeszło dwadzieścia; dziś większość ich nie istnieje; niektóre z nich wygasły, do zniknięcia innych przyczyniły się rożne okoliczności, jak wielka rewolucya kościelna w XVI. wieku, rewolucya francuska, sekularyzacya czyli grabież mienia kościelnego przez państwa w początku XIX. wieku; w niektórych kapitułach spowodowało ich upadek niezachowanie zasady ubóstwa, wskutek czego majątek wspólny podzielono na części (prebendy) oddawane poszczególnym kanonikom, za czem poszedł upadek karności zakonnej i trudność w przeprowadzeniu koniecznej wobec tego reformy.

Do Kongregacyj wygasłych należą między innemi: Stróże Grobu Chrystusowego, inaczej zwani u nas: Bożogrobcy lub Miechowici od swej siedziby w Miechowie; Szpitalnicy św. Ducha de Saxia (klasztor żeński tej reguły istnieje po dziśdzień przy kościele św. Tomasza w Krakowie), oraz Kanonicy od pokuty błogosławionych męczenników, zwani pospolicie u nas Markami od kościoła św. Marka w Krakowie, gdzie był pierwszy ich u nas klasztor. Kanonicy ci jeszcze w pierwszej połowie XIX. wieku byli na Litwie.

Z Kongregacyj obecnie istniejących wspomnij my jeszcze mimochodem Kanoników-Krzyżaków, istniejących w Niderlandach, a znanych u nas nieco dzięki koronkom krzyżackim 1), oraz słynnych ze swego poświęcenia kanoników z góry św. Bernarda, którzy tylu ludziom życie uratowali i przejdźmy do Kongregacyi jednej z najstarszych, do Kanoników regularnych lateraneńskich, których nazwa urzędowa brzmi: Sacer et Apostolicus Ordo Canonicorum Regularium Congregationis Sanctis

1) Na mocy przywileju Leona X. z r. 1516., potwierdzonego przez Leona XIII. d. 15. marca 188-1. r., mogą kapłani tego zakonu nadawać koronki odpustem 500 dni za odmówienie każdego Ojcze nasz i Zdrowaś.


simi Salvatoris Lateranensis (Święty i Apostolski Zakon Kanoników Reg. Zgromadzenia Najświęt. Zbawiciela later.). Nazywają się tak od kościoła Zbawiciela przy pałacu papieskim w Rzymie, zwanym: Lateran, która to świątynia, będąc katedrą biskupa rzymskiego, jest, jak wiadomo, matką i głową wszystkich kościołów tak w Rzymie, jak i na całym świecie. Przy tym kościele miał wśród jego duchowieństwa zaprowadzić życie kanoniczne św. Gelazy 1), uczeń św. Augustyna, który schronił się do Rzymu za papiestwa św. Leona W. przed prześladowaniem Wandalów.

Tu istnieli kanonicy aż do roku 589., kiedy to za rządów Pelagiusza II. ustąpili miejsca Benedyktynom z Monte Cassino. Później wracają w pierwszej połowie XII. wieku, przyjmują regułę św. Augustyna i istnieją tu do r. 1299., kiedy to Bonifacy VIII. w ich miejsce kapitułę świecką wprowadził. Wracali tu jeszcze w XV. wieku dwukrotnie, ale zawsze już nie na długo 2); mimo to, choć przy bazylice lateraneńskiej istnieć przestali, na mocy postanowienia Sykstusa IV., zatrzymali na zawsze nazwę kanoników lateraneńskich.


1) Zasiadał jako papież na stolicy Piotrowej od 492 r. do 496. r.

2) Eugeniusz IV. bullą z 10. lutego 1446. r. powierzył im bazylikę lateraneńską, którą jednak za Kaliksta III. (1455.—1458.) ustąpić musieli świeckim kanonikom. Drugi raz w XV. wieku przybyli tu za Pawła II. (1464. —1471.).

Celem tego zakonu jest, jak to już nadmieniliśmy, praca kapłańska spełniana we wspólnem życiu zakonnem, mającem ją tem samem ułatwić. Gdy zaś nauka teologiczna, jej postęp oraz rozszerzanie, należy także do zadań kapłana, przeto nas nie zdziwi, że kanonicy regularni w ogóle, a w ich liczbie i lateraneńscy, oddawna aż po dziś dzień, mieli dobre imię na tem polu. Wspomnij my tylko Jakóba z Vitry z klasztoru Oigny koło Namur, który z maiły w r. 1240. jako Kardynał-biskup we Frascati, napisał dzieło p. t.: Historia Orientalis et Occidentalis; Tomasza a Kempis, prawdopodobnie autora najcenniejszej po Piśmie św. księgi o Naśladowaniu Chrystusa; Erazma z Rotterdamu, Jana Ruysbroecka, a z nowszych: Jana Langthalera z opactwa św. Floryana w Austryi, zasłużonego na polu literatury ludowej 1). Dowodem zamiłowania Kanoników regularnych w pracy naukowej, to nader bogate biblioteki po wielu opactwach się znajdujące, n. p. u św. Floryana w Górnej Austryi, gdzie książnica klasztorna liczy przeszło 70 tysięcy woluminów i około 900 rękopisów i tyleż inkunabułów2), wśród nich jeden z najdawniejszych pomników języka polskiego, albo w Klosterneuburgu w Dolnej Austryi (60.000 woluminów, 1254 rękopisów, 1460 inkunabułów). Ubiór zakonny składa się ze sutanny białej z białym obojczykiem, na sutannę rokieta (komża z ważkimi rękawami), za nakrycie głowy służy biret czarny. U nas biorą nadto do chóru mucet czarny z guziczkami i podszyciem różowem. Wychodząc z klasztoru noszą sutanny czarne z pelerynką, podobnie jak księża świeccy. Członków Zakonu według ostatniego drukiem ogłoszonego katalogu z r. 1903., było 160 kapłanów i kleryków, 9 nowicyuszów mających zostać kapłanami, 18 braci i 2 nowicyuszów; do liczby tej nie wchodzi sześć opactw austryackich, istniejących samoistnie i niezależnych od opata generalnego; liczyły one w r. 1904. ogółem 330 kanoników3). Na czele zakonu jest w Rzymie Opat generalny; wybrany nim został właśnie w tych dniach, kiedy to piszemy, X. Jan Strozzi na lat sześć.

1) P. Bertold Otto Černik kan. r. lat. w Klosterneuburgu: Die Schriftsteller der noch bestehenden Augustiner Chorherrenstifte Österreichs von 1600. bis auf den heutigen Tag. Wien 1905.

2) Tak się nazywają, dzieła drukowane przed początkiem XVI. wieku.

3) Znajdują się one w Górnej Austryi: St. Florian i Reichers-berg, w Dolnej Austryi: Klostemeuburg i Herzogenburg, w Tyrolu : Neustift i w Styryi: Vorau.



Zakon dzieli się na sześć prowincyj: 1) rzymska (do niej też należy opactwo u Bożego Ciała w Krakowie, 2) neapolitańska, 3) umbryjska, 4) bolońska, 5) francuska, 6) angielska. Prócz trzech domów w Stolicy Kościoła (św. Rodzina, św. Piotr w okowach i św. Agnieszka za Murami), są one w Gubbio (w Umbryi), w Orvieto, w Neapolu, we Fano, w Bolonii, w S. Cecilia di Corvara pod Bolonią, w Luce, w Genui, w Rawennie, w San Michele di Coronata koło Genuy, w Krakowie, w Louvain, Liége, Namur; dalej w Anglii: Bodmin-Cornwall, Spettisbury-Blandford, Londyn; w Hiszpanii: w Onate-Guipuzcoa, w Alsasua-Novara i w Argentynie w Salta. Na czele poszczególnych domów jest opat-infułat lub przeor.

W Polsce zakon Kanoników Regularnych jest jednym z najstarszych. Już około r. 1110. sprowadza Piotr Włast na górę Sobótkę pod Wrocławiem Kanoników Reg. z Arouaise we Flandryi. Nie byli to jednak Kanonicy Lateraneńscy, ale osobna Kongregacya wkrótce przedtem założona. Widzimy ich w Czerwińsku, w opactwie św. Wincentego we Wrocławiu, w Mstowie, gdzie ich ufundował Iwo Odrowąż, sam także Kanonik regularny, w Trzemesznie, dokąd jednak, wbrew mylnie często powtarzanej opinii, przybyli dopiero z czasem, a nie istnieli tam od samego początku tego najstarszego u nas klasztoru 1). Istnieli też w Kaliszu przy kościele św. Mikołaja, gdzie przełożonym był między innymi Stefan Damalewicz, pracowity historyk2).

1) Cf. Karol Potkański: Opactwo na Łęczyckim Grodzie. Kraków, 1901.

2) Ur. w Warcie około r. 1600., przełożony Seminaryum włocławskiego, kanonik kollegiaty kruszwickiej, później kaznodzieja i kanonik katedry kujawskiej, zaszczycony względami świątobliwego prymasa Macieja Łubieńskiego, w r. 1642. wstąpił do Kanoników reg. w Kłodawie, później był długi czas przełożonym w Kaliszu, umarł w opactwie trzemeszneńskiem 10. czerwca 1673. r. Brał udział w col-oquium charitatirum toruńskiem. Z dzieł jego wymieniamy: Żywoty biskupów włocławskich, arcybiskupów gnieźnieńskich, historyę Kollegiaty w Łasku. Por. Adam Chodyński: Stefan Damalewicz, historyk, przełożony Kanoników lateraneńskich w Kaliszu. Poznań, 1872.

Nazajutrz po święcie Zwiastowania, we czwartek przed Niedzielą IV. Postu, d. 26. marca 1405. r. przybywają Kanonicy reg. do miasta Kazimierza Górnego pod Krakowem, a pobyt ich tutaj i praca pięciowiekowa będzie przedmiotem właściwym naszego opowiadania. Wprzód jednak przypomnijmy sobie, jaka to okoliczność spowodowała ich na Kazimierzu osiedlenie.



ROZDZIAŁ II.

Sprowadzenie Kanoników Reg. Lateraneńskich do Bożego Ciała i poczet ich Przełożonych.

Południowo-wschodnią część Kazimierza, niegdyś osobnego miasta, dziś przedmieścia Krakowa, tworzyła wieś Bawół z kościołem parafialnym drewnianym św. Wawrzyńca. Król Kazimierz Wielki wydawszy dnia 27. lutego 1335. r. przywilej lokacyjny miasta Kazimierza, buduje dla osady nowo urządzonej kościół parafialny. A być może, że zdarzenie opowiedziane przez Długosza w jego dziejach, jeżeli nie było również powodem do wystawienia tegoż kościoła, to stało się wskazówką do oznaczenia miejsca, na którem on miał być wzniesionym i do nadania mu tytułu, jaki po dziśdzień nosi. Zdarzeniem tem, o którem Długosz w dziejach Polski opowiada, był cud, towarzyszący znalezieniu monstrancyi z Przenajświętszym Sakramentem, ukradzionej w czasie oktawy Bożego Ciała z kościoła W. W. Świętych w Krakowie. Kiedy bowiem złoczyńcy przekonali się, że monstrancya ukradziona nie była ze szlachetnego kruszczu, porzucili ją w bagno na Bawole, opodal kościoła św. Wawrzyńca. Po dokonaniu tej zbrodni, nad wspomnianem bagnem, zwanem Mathe czy Mothe, widać było jasność niezwykłą na kształt tęczy we dnie i w nocy świecącą. Mieszkańcy okoliczni zdziwieni i zaniepokojeni tem zjawiskiem, donoszą o tem ówczesnemu biskupowi krakowskiemu oraz jego kapitule i królowi Kazimierzowi. Biskup nakazuje post trzechdniowy, poczem wyrusza w uroczystej procesyi ze śpiewem na miejsce wskazane, gdzie znalazłszy Przenajśw. Sakrament, odnosi Go do kościoła W. W. Świętych, a król Kazimierz postanawia wystawić na miejscu znalezienia kościół ku czci Bożego Ciała. Powstaje teraz pytanie, jaka jest data wystawienia kościoła?

Wprawdzie Długosz w dziejach Polski podaje ją na r. 1347. ale jeżeli zauważymy, że bulla Klemensa VI. nadająca odpusty Bractwu Przenajśw. Sakramentu u Bożego Ciała na Kazimierzu, wydaną była dnia 15. kwietnia 1347. roku, to dojdziemy do przekonania, iż ów cud nie mógł się stać w r. 1347., gdyż oktawa Bożego Ciała w kwietniu przypaść nie może. Miechowita i Kromer podają tę datę o rok wcześniej, t. j. na rok 1346., ale i to twierdzenie się nie ostoi wobec tego, co mówią rachunki ze Świętopietrza, znajdujące się w Archiwum Watykańskiem, a których odpis posiada Akademia Umiejętności w Krakowie. Znajdujemy tam bowiem już pod r. 1343. wymieniony kościół Bożego Ciała. Również mylnem jest twierdzenie Długosza, jakoby biskupem krakowskim, do którego się w tej sprawie odniesiono, miał być Bodzanta. Jeżeli bowiem kościół ten już istniał w r. 1343., a nadto jeżeli Długosz w innem swem dziele, t. j. w księdze Uposarzeń Dyecezyi Krakowskiej powiada, że po utworzeniu miasta Kazimierza założono osobną farę, to dojdziemy do wniosku,

1) Wobec tego łatwo pojąć, jak mylnem jest twierdzenie tych, którzy mówią, że podanie o znalezieniu Najśw. Sakramentu powstało w czasach podługoszowych !!


że kościół Bożego Ciała ufundowano pomiędzy rokiem 1335. a 1343., a biskupem krakowskim wówczas był nie kto inny, jedno Jan Grot, który na stolicy św. Stanisława zasiadał od roku 1328. aż do chwili swej śmierci zaszłej na dniu 5-tym sierpnia 1346. Słusznie też kronikarz klasztorny, X. Stefan Ranothowicz, w swej kronice miasta Kazimierza 1) wymienia w tej sprawie Jana Grota, a nie Bodzantę. Kazimierz Wielki jednak budowy kościoła nie ukończył, z jakiego powodu, dokładnie nie wiadomo. Dalszą budowę prowadzili rajcy miasta Kazimierza z funduszów miejskich i legatów przez pobożne osoby czynionych. Przy tem kościele, którego pierwszym proboszczem był Jarosław, umieszczono zrazu duchowieństwo świeckie. Czytamy wprawdzie w starej zapisce klasztornej z XVII wieku2), że Kazimierz W. miał zamiar sprowadzić tutaj Kanoników Regularnych z Kongregacyi św. Wiktora w Paryżu, zamiaru jednak tego nie wykonał, aż dopiero w pierwszych latach XV. wieku Władysław Jagiełło spełnił to jego życzenie idąc zapewne w myśl swej już wtedy zmarłej małżonki Jadwigi. Jakoż przywilejem, wydanym w Krakowie nazajutrz po święcie Zwiastowania Przenajświętszej Maryi Panny 1405. roku, oddaje Kanonikom Reg. Lat. kościół Bożego Ciała wraz z parafią tam istniejącą i zrzeka się prawa patronatu na rzecz klasztoru. A to postanowienie zatwierdza na dniu 15. maja 1405. r. ówczesny biskup krakowski Piotr Wysz z Radolina, co też Papież Marcin V. w r. 1426. potwierdził. 

1) Rękopis tej kroniki znajduje się w bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie, a odpis jej wierzytelny w bibliotece klasztoru Bożego Ciała.

2) Zapiska ta znajduje się w bibliotece klasztoru Bożego Ciała na pierwszych kartach książki p. t.: Ctypeus Militantis Ecclesiae seu de vero Del cultu a Ludovico Maiorano Gravinate. Romae MDLXXV


Wspomniana zapiska powiada, że król wysłał do Kłocka na Szląsk, skąd Kanonicy mieli być sprowadzeni, Jana Ligęzę, wojewodę łęczyckiego i że przybyło sześciu zakonników odznaczających się pobożnością i nauką, na których spotkanie wyszło procesyonalnie całe duchowieństwo krakowskie, mając na czele Prymasa Mikołaja Kurowskiego, Piotra Wysza, biskupa krakowskiego, Jana z Tenczyna, kasztelana krakowskiego, Jana z Tarnowa, wojewodę krakowskiego, Klemensa z Moskorzowa, kasztelana Wiślickiego, oraz podkanclerza Mikołaja (Trąbę) i wielu innych1). Piotr Wysz zatwierdzając nową fundacyę wyjął klasztor Bożego Ciała od wszelkiej zależności względem klasztoru w Klocku, nadał mu prawo wybierania sobie Przełożonych, a pierszym Przełożonym ustanowił jednego z sześciu przybyłych kanoników. Był nim

I. Konrad Aleman (Niemiec)2) (1405.—1421.). Budowa kościoła i klasztoru oraz staranie o utrwalenie życia zakonnego wśród braci, oto treść rządów szesnastoletnich pierwszego Przełożonego u Bożego Ciała. Po rezygnacyi Jana z Tenczyna, ostatniego proboszcza świeckiego u Bożego Ciała, przystępuje do dalszej budowy murowanego kościoła, którego nawy przodkowe długo czekały na skończenie zapewne z braku funduszów. Nie było mu danem wprawdzie je wykończyć, wystawił jednak kaplicę w r. 1410. pod wezwaniem Wniebowzięcia N. Maryi Panny i Trzech Króli, w której umieścił jedną z najcenniejszych ozdób kościoła Bożego Ciała, jakim jest obraz Matki Bożej łaskami słynący, przyniesiony przez Kanoników na nową fundacyę. Buduje dalej kollegium zakonne, które oddaje pod opiekę świętych >Walentego, Urszuli i jej Towarzyszek, oraz Marty. Pisze Długosz, że Konrad odznaczał się wielką pobożnością i gorliwem zachowaniem reguły zakonnej. Zaprowadził między innymi zwyczaj, iż zapraszano codziennie do stołu sędziwego i ubogiego kapłana, któremu przełożony pierwszą porcyę podawał.

1) Osoby te są wymienione jako obecne przy wydaniu przywileju fundacyjnego, na czem jednak autor zapiski wzmiankowanej oparł swe twierdzenie, iż ci dygnitarze wyszli naprzeciw Kanoników, nie wiemy.

2) Wspomniana zapiska z XVII. wieku zowie go „Bohemus“.








Najwięcej interesu pod względem artystycznym przedstawia dzwon noszący miano Wawrzyńca. Średnica jego wynosi 1 metr 4 cm., a strona jego zewnętrzna prócz ozdób koło brzegów, posiada cztery następujące obrazy: od strony wschodniej kielich z hostyą — symbol Bożego Ciała; nad kielichem i po obu stronach 7 następujących liter: L. ? C. R. L. P. G., z których druga nie do od cyfrowania, ale można się domyślić, że to była litera C, początkowa nazwiska Prałata Chmieleckiego, którego rządy r. 1750 się rozpoczęły, a data ta widnieje na dzwonie od strony południowej. Jeźli nasze domniemanie trafne, to litery wyż podane oznaczałyby : Laurentius Chmielecki, Canonicorum Regularium Laeteranensium Praelatus Generalis. Od strony południowej jest obraz św. Trójcy mocno zatarty; od strony północnej Matka Boża z Dzieciątkiem Jezus na ręku na tle promienistem; od strony zachodniej św. Wawrzyniec w szatach dyakona modli się klęcząc z rękoma wyciągniętemi, mając przy sobie swój symbol — kratę.

Pod kielichem z hostyą jest napis:

Calicem salutaris accipiam et Nomen Domini invocabo. Ps. 115. vers. 14. (sic!).

Pod figurą zaś św. Wawrzyńca czytamy:

Petrus eram nuper Laurentius est modo nomen, z czego można wnosić, że został on przelany z dawnego, zwanego Piotrem; na samym zaś zewnętrznym brzegu do okolą dzwonu jest następujący napis:

Si quoceris qui me fecit fuditąue magister Gasparus Kramnicz Hungarus ille fuit... Miechoviae, poczem napis kończy się winietą o niewyraźnych konturach. Obecnie ten dzwon zamilkł, gdyż jest rozbity: ma pochodzić ze zburzonego kościoła św. Wawrzyńca.

Trzeci dzwon, zwany Południak, ma 32 cm. średnicy i dzwoni się weń w niedzielę na wszystkie nabożeństwa i na Anioł Pański.

Czwarty, zwany Głuchym, o średnicy 26 cm. wynoszącej, używanym bywa w dnie powszednie do zwoływania wiernych do kościoła.


Piąty, Józef, o 16 cm. średnicy, wzywa do odmówienia modlitwy Anioł Pański w dnie powszednie; na samym obwodzie ma napis:

Cura Josephi Motori

A. D. 1850.

Szósty, Marcinek, bez żadnego napisu lub daty, o 12 cm. średnicy, towarzyszy tylko innym dzwonom w dnie uroczyste.

Prócz wymienionych sześciu dzwonów jest jeszcze jeden na sygnaturce o 14 cm. średnicy; daje się słyszeć rano przed dzwonieniem na prymaryę i codziennie popołudniu o godz. 3.; te ostatnie dzwonienie może być albo na pamiątkę konania Chrystusowego, albo pozostałością dawnego codzień dzwonienia na nieszpory.

ROZDZIAŁ V.

Klasztor.

Kościół Bożego Ciała nie przytyka do klasztoru, ale łączy się z nim zapomocą ganku krytego, którego jeden koniec wpada, w sień klasztoru pierwszego piętra, a drugi wchodzi do zakrystyi, gdzie znajduje swe przedłużenie w drewnianej galeryi, z której, minąwszy drzwi do oratoryum zakonnego, prowadzą kręte drewniane schody na dół do zakrystyi. Gmach klasztorny jednopiętrowy, z pokryciem Wysokiem z czerwonej dachówki, przylega do cmentarza kościelnego od strony północnej do połowy strony wschodniej1). Do wschodniego skrzydła klasztoru przypiera nadto zabudowanie, wychodzące na ogród, mieszczące w sobie refektarz, kuchnię i nowicyat. Klasztor nasz zaczął murować Konrad I., Prałat, w tem miejscu, gdzie wprzód była plebania i mieszkanie księży świeckich, pracujących przy kościele przed przybyciem Kanoników. Następcy Konrada dokończali budowę; wymurowali refektarz i dormitarz. Ten ostatni — jak pisze Ranothowicz — znajdował się tam, „gdzie teraz lampa gorywa. Mur był z obydwóch stron, a w środku cele drewniane z drzewa modrzewiowego, które ja jeszcze zastałem w r. 1636. Jedne były cele na podwórze klasztorne, a drugie na cmentarz. W tych celach były okienka w murze niewielkie, ledwie się mógł niemi wycisnąć: a pod każdym okienkiem trunienki na zioła, na żelaznych prętach w mur wprawionych będące, nade drzwiami także okienka. Przy każdem oknie tak w refektarzu jako i w celi każdej, były żelazne okiennice i drzwi do dormitarza żelazne dla ognia. Stajnie i piekarnia w tyle dzwonaryi drewniane. Około klasztoru od Żydów parkany drewniane, w słupy wstawiane. Dopiero około r. 1624., kiedy Żydzi bardzo pogorzeli, ze trzysta domów zgorzało i klasztor był in periculo, Kłoczyński zaczął stawiać mury wysokie, jako teraz jest i dachówką pokrył; na dole stajnie, piekarnię; masztarnię murowane i sklepione postawił i od dzwonników mury wysoko podniósł”.

1) Resztę granicy wschodniej strony cmentarza od ogrodu tworzy zwykły mur.


Wchodząc na cmentarz bramą od ulicy Bożego Ciała odrazu widzimy furtę, w kształcie wystawki z fasady klasztoru, z facyatką renesansową. Samą furtę kamieniem ciosanem ozdobił Liberyusz i wybudował nad nią na I. piętrze izbę. Minąwszy furtę wychodzi się na lewo bocznymi drzwiami na podwórze klasztorne, które od strony zachodniej, przypierając do budynku klasztornego, otaczają piękne charakterystyczne podcienia z kolumnadą renesansową. Od strony południowej niema podcieni: arkady są zamurowane z małemi oknami o obramieniach renesansowych, tworząc ścianę dla schodów, prowadzących na I. piętro klasztoru, gdzie zaraz wchodzimy do wielkiej sieni zasklepionej przez Kłoczyńskiego, zwanej palatium. Okno z palatium podzielone na trzy części o bardzo pięknym renesansowym obramieniu, zdobnem w wykute z kamienia arabeski, wychodzi na cmentarz kościelny.
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WIDOK PODCIENI NA DZIEDZIŃCU KLASZTORNYM.




W ścianie południowej palatium, opodal wejścia na ganek prowadzący do kościoła, jest ołtarz drewniany, czarno malowany, mieszczący w sobie obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem Jezus, malowany a tempera na drzewie bukowym w pierwszej ćwierci XVI. wieku. Matka Boża ubrana w różową suknię i ciemnogranatowy płaszcz prawą ręką tuli do siebie Dzieciątko Jezus, a lewą przytrzymuje karty rozwartej księgi illuminowanej gotyckimi inicyałami. Całość kompozycyi dopełniają dwa aniołki, które zaglądają z poza ramion Matki Bożej. Obraz ten zarówno ze względu na dobry układ, rysunek i subtelny moderunek, ma, mimo częściowego przemalowania, bardzo niepospolitą wartość i należy bezwątpienia do najlepszych zabytków krakowskiego malarstwa, z czasów przełomu gotyku w odrodzenie. Za ołtarzem prowadzą drzwi do dawnej infirmeryi, którą wymurował Grzegorz, III. Prałat; w niej był ołtarz konsekrowany dla odprawiania Mszy św. dla chorych. Infirmeryę tę potem przemurowano i obrócono połowę na bibliotekę, a połowę na mieszkanie. Dziś składa się dawna infirmerya z trzech części: z pokoju środkowego o jednym oknie, skąd prowadzą drzwi na prawo do komnaty narożnej z oknami na ogród, a na lewo do salki, mającej w głębi wykusz z ołtarzem, pod którego mensą spoczywa figura Stanisława Kazimierczyka, dawniej znajdująca się w jego mauzoleum w kościele. W jednym z tych pokoi jest obraz Matki Bożej Bolesnej z r. 1519. Choć nieudolnie przemalowany, zdradza rękę wprawnego malarza, który do pewnego stopnia podlegał włoskim wpływom, widocznym głównie w postaci Chrystusa, ugrupowanych figur i przedstawienia krajobrazu

l) P. referat p. Marcelego Dobrowolskiego, złożony na posiedzeniu Komisyi historyi sztuki w Akademii Umiejętności 25. lutego 1905. roku.


Z palatium naprost okna prowadzą drzwi w pięknem renesansowem obramieniu do refektarza, obszernej jasnej sali prostokątnej narożnej, o kamiennej posadzce i belkowanym stropie, z której okna wychodzą na ogród. Na ścianie na wprost wejścia, obok krucyfiksu, są pomieszczone dwa duże, naturalnej wielkości obrazy: Zbawiciela i Matki Najśw. olejno malowane, u spodu pod krzyżem fotografia Ojca św. Piusa X. z Jego autografem, zawierającym błogosławieństwo apostolskie dla tutejszej kanonii. Nade drzwiami duży obraz św. Augustyna, a po ścianach portrety fundatorów poszczególnych domów Kanoników lat., zależnych od Prałatów u Bożego Ciała. Nazwiska ich wymienimy później, podając przegląd tych kanonij; tu tylko nadmieniamy, że obrazy te pochodzące z końca XVII. w. mają wartość przedewszystkiem jako illustracya ówczesnych typów i strojów. Wyszedłszy z refektarza na powrót do palatium, wstępujemy po kilku schodach naprzeciw wspomnianego Matki Bożej ołtarza na korytarz załamujący się następnie pod kątem prostym, a biegnący wzdłuż cmentarza. Zdobią go portrety prawie wszystkich Prałatów generalnych i kilku innych już nam znanych Kanoników, jak np.: Faściszewskiego, Mikołaja z Radomska, Siboviusza, Mrowińskiego. Jest też obraz przedstawiający, jak Kukasz Ostawski, doktor filozofii i profesor Akademii krakowskiej, uwolniony od morowej zarazy za przyczyną Matki Bożej i zasługami Stanisława Kazimierczyka, miał d. 3. maja 1678. r. mowę w kościele Bożego Ciała w obecności doktorów Akademii i licznych Zakonów, w której o tem dobrodziejstwie wzmiankę uczynił.

Z korytarza prowadzą drzwi do cel zakonników; ściany tych mieszkań do czasów Liberyusza były drewniane. Fundacya klasztoru była na 20 Kanoników, ale że aż do przełożeństwa X. Kłoczyńskiego nie było konwentów zależnych od tutejszego domu, więc nie przyjmowano wielu nowicyuszów, tak, że w Krakowie mieszkało od 10—12 Kanoników zaledwie; aż dopiero Kardynał Radziwiłł w czasie swej wizytacyi nakazał, aby było według fundacyi 20 braci ’). Prócz zakonników przeznaczonych do chóru bywali także i bracia konwersi; jeszcze Ranothowicz zastał furtyana, który był zakonnikiem. Później braci konwersów nie widzimy na liście zakonników, aż dopiero w ostatnich latach powstała myśl przyjmowania ich na nowo.

Podobnie, jak niektóre inne Zakony, tak i Kanonicy regularni przyjmują od confraternitatem osoby, dające dowód szczególnej życzliwości dla Zakonu, które wskutek tego przyjęcia uczestniczą we wszystkich modłach i dobrych uczynkach Zgromadzenia. W gronie obecnie żyjących tych osób znajdują się między innymi : X. Wincenty Florczyk, były proboszcz w Gaju, hr. Wilhelm Romer, właściciel dóbr Ochodza, X. Maurycy Rottermund, proboszcz w Szaflarach, p. Maciej Spałecki, kasyer Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie.

1) Skład kanonii w roku 1905. (w lecie) jest następujący:

Księża:

Jakób Albin Głowacki, przeor;

Józef Augustyn Błachut, administrator parafii i promotor Bractw; Józef Górny, magister nowicyuszów i kleryków;

Jan Gwarin Babraj, radca Bractwa V. Ran w Arcybractwie Miłosierdzia ;

Jan Mikołaj Łaski, sekretarz kanonii i katecheta szkoły ludowej w Podgórzu;

Jan Dominik Widerski, bibliotekarz;

Władysław Wilhelm Maciąga, zakrystyan, prokurator i dyrektor fabryki kościoła;

Wilhelm Kroczek. 

Klerycy:

Jan Ludger Smaga, dyakon, ze ślubami uroczystymi.

Michał Piotr Trzop. .             akolici, ze ślubami prostymi.

Stanisław Roman Biedroński

Stefan Albert Mistat, nowicyusz.


W pokojach nad furtą, rozmownicą i kancelaryą parafialną, znajduje się obecnie biblioteka, przeniesiona tu przed kilkunastu laty ze sali przerobionej z dawnej infirmeryi; mieści się obecnie w jednej sali i przyległym niewielkim pokoju. Do jej pomnożenia przyczynił się Jan Niczkonius, ósmy Prałat generalny, a także X. Łukasz Nowak z Krosna, który wzbogacił bibliotekę wielu cennemi dziełami Ojców świętych (zmarły 24. grudnia 1644. roku), X. Błażej Kosiński, od którego pochodzi dużo dzieł prawniczych (zmarły 8. listopada 1647. r.), X. Wiktoryn Wereszczyński zaopatrzył przeważnie dział prawa kanonicznego, oraz X. Ignacy Firmin Nowakowski (zmarły 2. lipca 1900. r.). Mimo tego biblioteka nieraz straty znaczne ponosiła; wystarczy wymienić rabunek szwecki oraz ludzi niesumiennych, którzy wypożyczywszy z niej książki, nigdy ich więcej nie oddali. Za rządów X. Sebastyana Kwiatkowskiego sporządzono inwentarz biblioteki, obecnie uskutecznia się jej katalogowanie kartkowe. Przed jego ukończeniem trudno podać ilość dokładną woluminów, ale można powiedzieć, że wynosi koło 10.000. Najobficiej zaopatrzony jest dział prawa, kanonicznego oraz dział kaznodziejski; są też Acta Sanctorum Bollandystó w.

Z notatki umieszczonej na dziele francuskim, zawierającym ustawy Trapistów klasztoru Val-Sainte, w Kantonie fryburgskim, dowiadujemy się, że dzieło to dostało się do biblioteki tutejszej, jako dowód wdzięczności za gościnę udzieloną 14 Trapistom w r. 1799; byli oni tu w przejeździe na Wołyń, gdzie w monasterach bazyliańskich w Dermaniu lub Żydyczynie znaleźli chwilową (do r. 1800.) gościnęl).

1) Cf. Spis klasztorów unickich Bazylianów w województwie wołyńskiem ułożył Wołyniak. Kraków 1905.


Z rękopisów trzeba przedewszystkiem wymienić 6 antyfonarzy z XVI. stulecia opisanych przez M. Bersohna w rozprawie p. t.: O illuminowanych rękopisach polskich. Format ich jest we wielkiem folio, oprawne w skórę, a opatrzone okuciami ozdobnemi i klamrami z XVI. i XVII. w.; we wielu miejscach litery początkowe illuminowane.

W osobnych szafach mieści się archiwum klasztorne uporządkowane w roku 1902. przez profesora Stanisława Krzyżanowskiego, paleografa Stolicy św. i dyr. archiwum miejskiego w Krakowie.

ROZDZIAŁ VI.

Bractwa kościoła Bożego Ciała, jego parafia i szkoła.

Najstarszem na Kazimierzu, a jednem z najdawniejszych z pośród istniejących dziś w Krakowie Bractw kościelnych, jest niewątpliwie Bractwo Przenaj św. Sakramentu w kościele Bożego Ciała. O istnieniu jego dowiadujemy się już z dokumentu wydanego w Awinionie d. 15. kwietnia r. 1347. i nadającego mu odpusty. X. Stefan Ranothowicz w swej Kronice pod r. 1410. wspomina, że Bractwo to zmieniło swój tytuł i zwać się poczęło Bractwem Poczęcia Najśw. Panny Maryi, a powodem tej zmiany był wielki napływ wiernych na nabożeństwa do kaplicy Najśw. Maryi Panny, istniejącej w tem miejscu dawniej, gdzie dziś kaplica Zwiastowania, w której to kaplicy Bractwo swe nabożeństwo odprawiało. Z biegiem czasu jednak mu siało ono podupaść, wskutek czego X. Marcin Kłoczyński niebawem po objęciu rządów zreformował je, uzyskawszy jego agregacyę (przyłączenie) do Arcybractwa Przenajśw. Sakramentu i Pięciu Ran Chrystusowych istniejącego w Rzymie w Kollegiacie św. Wawrzyńca in Damaso, a wyposażonego odpustami przez Papieża Pawła V.


Pierwsza sesya tego zreformowanego Bractwa była dnia 10. lipca 1616. r. o godzinie 18. w kaplicy Najśw. Maryi Panny pod przewodnictwem Marcina Kłoczyńcskiego, który na niej zachęcał do wstępowania do tej instytucyi i dokonał wielu wpisów. Druga sesya była 29. września , poświęcona wyborowi zarządu Bractwa. Postanowiono, by było dwóch protektorów: jeden duchowny, drugi świecki, których liczba z czasem się pomnożyła. Wybierano na to zawsze dygnitarzy i osoby wpływowe; nieraz bywali nimi i biskupi krakowscy jak : Marcin Szyszkowski, pierwszy protektor, kardynał Lipski, Jędrzej Stanisław Załuski; z pośród świeckich protektorów wymieńmy Piotra Komorowskiego, starostę oświęcimskiego (1616.), Stanisława Skarszewskiego, starostę wojnickiego (1673.), księcia Jana Karola Czartoryskiego, podkomorzego krakowskiego (1675.).

Na czele zarządu był brat starszy, zwany przeorem ; na pierwszego takiego przeora wybrano Jędrzeja Pukała, rajcę kazimierskiego, a w gronie pierwszego zarządu spotykamy: Jana Frydrychowskiego, kanonika katedry krakowskiej i sekretarza Jego Kr. Mości, oraz Sebastyana Krupkę, obojga praw doktora, kanonika katedry krakowskiej, proboszcza wielickiego i rektora Akademii. Te nazwiska dowodzą, że do Bractwa tego garnęli się wierni bardziej wykształceni, a przeważali w niem zawsze aż po dziśdzień mieszkańcy Kazimierza. Nie brakowało jednak braci i z szerszych kół: w r. 1682. wpisuje się 12 uczniów Akademii, a w rok później sam król Jan III. z małżonką i synami. Na wspomnianej sesyi 29. września 1616. r. postanowiono, że w każdą trzócią niedzielę miesiąca ma być uroczyste nabożeństwo brackie, a nazajutrz żałobna Msza św. za zmarłych członków Bractwa, że na procesyach brackich baldachin mają nosić bracia, co wszystko po dziśdzień się zachowuje.


Ubiór bracki, czyli t. zw. kapa, składa się z czerwonej sukni z kapturem, oraz komży na pamiątkę białej szaty, jaką dla pośmiewiska kazał Herod włożyć na Pana Jezusa. Na kapturze mają bracia umieszczone swe godło: Pięć Ran Chrystusowych, a u góry korona cierniowa z kielichem. W księdze protokółów brackich czytamy, że w r. 1656. i 1657. nie było sesyi z powodu szweckiej inwazyi, która jednak na Kazimierzu dłużej nie trwała, wobec czego pisarz tych protokółów zapisuje sentencyę łacińską:

Quando Christus adest, nobis et aranea murus: Quando Christus abest, et murus aranea fiet.

Co tłomaczy na polskie:

„Gdzie Chrystusowa dziedzina, murem i pajęczyna, A gdzie gniew Chrystusów łaje, mur się pajęczyną staje”.

W kilkanaście lat później, bo w r. 1675., znajdujemy zapiskę, że Arcybractwo rzymskie Przen. Sakramentu zaprosiło naszych braci do Rzymu celem pozyskania tam odpustu Miłościwego Lata i tych, którzy się tam udali, zwłaszcza z Litwy, przyjmowano z wielkiem uszanowaniem i serdecznością; trzeba bowiem wiedzieć, że Bractwo Przen. Sakramentu i Pięciu Ran było także i w Wilnie na Antokolu. Około rozwoju Bractwa zasłużonym był wielce Michał Rusiecki XIV. Prałat generalny; miało ono swoje fundusze, nawet dość znaczne, przeznaczone na nabożeństwa i na. wsparcie ubogich i chorych, zwłaszcza swoich członków.

W roku 1838. oddano te fundusze pod zarząd Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Miłosierdzia w Krakowie, z zastrzeżeniem, że w Radzie Arcybractwa Miłosier. ma zasiadać dwóch członków Bractwa Pięciu Ran i reprezentować tam interesa tegoż. Kapitał żelazny naszego Bractwa wynosi obecnie 43.705 k. i 40 h.., umieszczonych na hipotekach na domach, w papierach wartościowych i w Kasie Oszczędności. Dochód coroczny, prócz pokrycia koniecznych wydatków administracyjnych, jest przeznaczony na opędzenie kosztów, wynikłych z odprawiania nabożeństw brackich i na jałmużny: bądźto pobieranych stale co miesiąc, bądź jednorazowo, bądź też na koszta pogrzebu zmarłych braci. Z jałmużn tych, prócz członków ubogich Bractwa, korzysta uboga ludność katolicka, zamieszkała na Kazimierzu, wreszcie szpital Braci Miłosierdzia otrzymuje co roku zasiłek dwustu koron.

Drągiem Bractwem istniejącem przy kościele Bożego Ciała jest Zwiastowania, Najśw. Maryi Panny. Już mówiliśmy wyżej, że Bractwem Poczęcia Najśw. Maryi Panny zwało się to Bractwo, które istniało od r. 1347., a przestało się tak nazywać od czasu reformy Kłoczyńczyńskiego. Następca jego Jacek Liberyusz, wprowadza do kościoła Bożego Ciała dnia 25. grudnia 1651. r. nowe Bractwo Zwiastowania Najśw. Maryi Panny, które zwało się także Literackiem, gdyż należeli do niego ludzie, umiejący czytać i pisać.

Członkowie jego mieli obowiązek przystępować do Sakramentów św. w uroczystości Matki Bożej, codziennie odmówić 7 Zdrowaś ku czci Tajemnicy Zwiastowawania, starać się o pomnożenie nabożeństwa do Matki Najśw. u innych osób, oraz o ich zbawienie, a zwłaszcza spełniać ów uczynek miłosierny, nad który nie masz innego Bogu milszego, a ludziom bardziej pożytecznego1), t. z. modlitwą i staraniem nieść pomoc konającym do dobrej śmierci. Nadto członkowie Bractwa bywali na wotywach w niedziele i święta, a w Adwencie codziennie, w kaplicy brackiej śpiewanych. Od r. 1704. do 1793. było ono zjednoczonem ze wspomnianem Bractwem Przen. Sakramentu i Pięciu Ran, przyczem zauważyć należy, że wpisy nowych członków do osobnej księgi brackiej ustają w r. 1778. Powodów tego dokładnie nie wiemy: być może że się przyczyniły do tego nieszczęścia krajowe i zmniejszanie się ludności katolickiej na Kazimierzu; bądź co bądź, przez długi bardzo, zbyt długi czas z praktyk pobożnych tego Bractwa pozostało tylko nabożeństwo uroczyste w święto Zwiastowania Najśw. Maryi Panny odprawiane i drugie nazajutrz za dusze zmarłych członków; dopiero z okazyi jubileuszu pięćdziesiątej rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia wznowiono to Bractwo. Nadmienić też wypada, że w r. 1874. zaprowadzono w kościele Bożego Ciała Apostolstwo Modlitwy, po tylu kościołach istniejące.

1) Św. Alfons Liguory: Praxis confessarii nr. 227.







DODATEK.

Tekst prośby wniesionej do Ojca św. Piusa X. w sprawie obchodu jubileuszu 500. rocznicy założenia kanonii Bożego Ciała.

Beatissime Pater!

In civitate Casimiriae prope Cracoviam mirifica Regum Polonorum pietas jam a quinque saeculis regio cultu sumptuosam Ecclesiam erexit, eam Sanctissimo Corpori Christi dedicavit Canonicosąue regulares ex Bohemia advocatos ibi posuit, qui solemnibus ritibus Divino cultui, animarumque saluti inservierunt.

Res adeo prospere cessit, ut breve post tempus Canonica Cracoviensis centrum florentissimae congregationis Polonicae, virorumque tum doctrina tum praesertim sanctitate conspicuorum seminarium eyaderet.

Quos inter eminet Beatus Stanislaus Casimiriensis, cujus sanctitatis et do